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KRÓTKO O FILMIE

Byli z różnych światów: On – zadufany w sobie showman, Ona – skromna nauczycielka muzyki. Połączyła ich aplikacja randkowa. Później, już jako para (zakochanych) celebrytów, robili największy telewizyjny show w Polsce. Teraz przyszła pora na najtrudniejsze z wyzwań. Ślub… i życie.

„Planeta Singli 3” to z jednej strony kolejna odsłona przygód Ani Kwiatkowskiej i Tomka Wilczyńskiego, ale z drugiej – kompletnie nowa historia, którą można śmiało obejrzeć bez znajomości poprzednich losów tej komediowej pary. Czas bowiem na zmagania ze ślubem, weselem, przyjaciółmi i rodziną, z którą źle wychodzi się nawet na zdjęciu! Jeśli coś kogoś powstrzymało przed obejrzeniem poprzednich części, teraz nie ma co się zastanawiać. Przed widzami kompletnie inna Planeta i komedia romantyczna, jaką na walentynki można było sobie do tej pory tylko wyobrazić!

O FILMIE

Każdy ma problemy z rodziną. Tomek (Maciej Stuhr) i Ania (Agnieszka Więdłocha) wreszcie decydują się na ślub. Wesele – na prośbę Ani – odbędzie się na wsi, u krewnych Tomka, z którymi ten od pewnego czasu nie utrzymuje kontaktów. Okaże się, że jego bracia i matka są jak włoska rodzina – każda rozmowa grozi wybuchem, a od wielkiej miłości do awantury jest czasami tylko krok. Do tego matka Ani, Krystyna (Danuta Stenka), która przyjeżdża na wesele z dużo młodszym partnerem, rozmija się z wyobrażeniami matki Tomka, Jadwigi (Maria Pakulnis) o statecznej teściowej dla syna. Nie zabraknie nowych problemów w życiu weselnych gości – Oli (Weronika Książkiewicz) i Bogdana (Tomasz Karolak), których małżeństwo zostanie wystawione na ciężką próbę przez raczkującego Mikołaja, a także Zośki (Joanna Jarmołowicz), która polską wieś oglądała dotychczas tylko na Instagramie. Ale prawdziwą iskrą pod beczką prochu będzie dopiero niespodziewany przyjazd na ślub od lat niewidzianego ojca Tomka, Maksa (Bogusław Linda).
TWÓRCY

SAM AKINA

Reżyser

Nagradzany scenarzysta i reżyser filmów reklamowych, teledysków i filmów pełnometra-żowych. Jego debiut „Bullets, Blood and a Fistful of Ca$h”, zrealizowany przy minimalnym budżecie, był dystrybuowany w ponad 30 krajach. W 2009 roku założył w Seattle firmę Attackships On Fire, skupioną na produkcji reklam. Jego związki z polskim kinem zaczęły się w 2011 roku od scenariusza „Listów do M.”, którego był współautorem. W 2016 roku razem z partnerką Jules Jones współtworzył scenariusz „Planety Singli” dla firmy Gigant Films. Następnie oboje pracowali nad scenariuszami dwóch sequeli, z których pierwszy Akina również wyreżyserował. Jest także współreżyserem „Planety Singli 3”.

RADOSŁAW DRABIK 

Producent

Producent filmowy. Twórca i właściciel spółki Gigant Films, której pierwszą produkcją była komedia „Planeta Singli” – jeden z największych hitów kinowych w Polsce 2016 roku. Jest przedsiębiorcą, który po dziesięciu latach pracy w marketingu Nestlé Polska skoncentrował się na branży filmowej. W latach 2010–2013 dyrektor zarządzający Stowarzyszenia Nowe Horyzonty. Pomysłodawca i twórca Kina Nowe Horyzonty. Wykładowca marketingu w Szkole Głównej Handlowej w Warszawie. Członek Europejskiej Akademii Filmowej.

MICHAŁ CHACIŃSKI 

Producent, reżyser

Krytyk filmowy, dziennikarz, autor/scenarzysta/producent ponad 600 wydań programów telewizyjnych dla TVP1, TVP2, TVP Kultura i Kino Polska. W latach 2011–2013 dyrektor artystyczny Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. W latach 2006–2016 ekspert scenariuszowy Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. Wyprodukowana wspólnie przez Radosława Drabika i Michała Chacińskiego „Planeta Singli” przyciągnęła do kin prawie 2 miliony widzów i stała się jednym z największych sukcesów polskiego filmu po 1989 roku, godząc widzów i krytyków, którzy nie szczędzili produkcji pochwał. Druga część powtórzyła sukces pierwszej, w podsumowaniu roku 2018 osiągając świetny wynik 1 688 830 widzów.
OD PRODUCENTÓW

„Planeta Singli 3” to film idealny na walentynki. Zabawny, mądry i zaskakujący! Tym razem nasi bohaterowie, Ania i Tomek, szykują się do ślubu, który ma odbyć się w rodzinnych stronach pana młodego. Jak można się łatwo domyślić, te przygotowania obfitować będą w rozmaite wpadki i niespodziewane utrudnienia.

Przed widzami kontrasty, które doskonale znamy z życia. Miejska mentalność w starciu z wiejską, spotkanie różnych pokoleń i wartości. Przede wszystkim jednak pokazujemy, jak wiele wcieleń potrafi mieć miłość. Jasne, że nastolatki kochają inaczej niż sześćdziesięciolatki, czego innego pragną, co innego ich kręci. Ale te uczucia są równie intensywne. Miłość nie ma metryki.

Jesteśmy szczególnie dumni, że do naszego wspaniałego grona aktorów dołączyły nowe twarze: Bogusław Linda, Borys Szyc, Anna Smołowik. Do kina po wielu latach wraca też wspaniała Maria Pakulnis.
Nad tą częścią pracowaliśmy równie starannie, co nad poprzednimi. Widzowie, ale i dziennikarze, którzy wysoko ocenili „Planetę Singli” i „Planetę Singli 2”, nie będą rozczarowani.
Ci, którzy pokochali naszych bohaterów w poprzednich częściach, będą zachwyceni, mogąc śledzić ich dalsze losy. Ale widzowie, którzy jeszcze Ani, Tomka i spółki nie znają, też mogą śmiało wybrać się do kina! Obiecujemy, że bez problemu odnajdą się w tej historii.

WYWIADY Z AKTORAMI

MACIEJ STUHR: PRZED NIEKTÓRYMI RZECZAMI NIE DA SIĘ UCIEC

Gdzie zastajemy Tomka na początku „Planety Singli 3”?

W drugiej części, jak pamiętamy, Ania upewniła się, że może polegać na uczuciu Tomka i planować z nim wspólną przyszłość. Jedyne, czego jej brakuje, to poznanie jego bliskich i odwiedzenie jego rodzinnych stron. Zatem z wielkomiejskiego zgiełku akcja naszego filmu przenosi się w zupełnie inną scenerię, poza zasięg telefonów komórkowych. To zupełnie inny świat niż ten, do którego przyzwyczailiśmy widzów przez dwie poprzednie części. Ania, a także widzowie będą mogli lepiej poznać przeszłość mojego bohatera, nie tylko tę show-biznesową.

Co będzie dla Tomka największym wyzwaniem?

Chyba nie zdradzę zbyt wiele mówiąc, że nasi bohaterowie zbliżają się do wydarzenia ważnego w życiu każdej pary, czyli ślubu. Jednak, jak łatwo się domyślić, nie będzie ta droga do ołtarza usłana różami. Pojawi się wiele przeszkód i stresu. Tu oczywiście nastąpi wiele momentów komediowych – jak choćby spowiedź przedślubna Tomka. 

Tomek będzie musiał się zastanowić, jak ma wyglądać jego rodzina. Dom, który zamierza budować z Anią, będzie inny niż ten, w którym się wychowywał. 

Życie Tomka, jakie poznaliśmy w pierwszych dwóch częściach, zostało zbudowane w kontrze do tego, w czym wyrósł. Ale przed niektórymi rzeczami nie da się uciec, trzeba się z nimi zmierzyć. Tomek podejmie taką próbę, wyjaśnienia zaszłości z matką, ojcem i braćmi. 

Czy w „trójce” Tomek jest już ekspertem od miłości, czy jeszcze sporo nauki przed nim?

Nasi bohaterowie są coraz dojrzalsi. Nawet mój, który zawsze był z dojrzałością na bakier. Coś przepracował i już nie będzie tak wierzgał kopytami. Ale to nie znaczy, że wszystko pójdzie jak z płatka. Na ekran wchodzi w tej części cała plejada wspaniałych aktorów i nowych postaci. Oni ten miłosny wątek miłosny ubarwią i rzucą nowe światło na związek naszych bohaterów. 

Nie tylko twórcy, ale i krytycy mówią o tym, że „Planeta…” to nowa jakość w polskiej komedii romantycznej.

To było nasze założenie i największe marzenie – żeby ten film nie tylko podobał się publiczności i przyniósł zysk, ale żeby nie trzeba się go było wstydzić. Jak zobaczyłem, że w Gazecie Wyborczej nasz film ma pięć gwiazdek, to spadłem ze stołka. Film był też pokazany w konkursie na Festiwalu w Gdyni, gdzie od kilku lat pokazywane są tylko wybrane, najlepsze filmy, a nie wszystko. Mamy na pewno cień satysfakcji. Wyrazy szacunku dla naszych producentów, którzy nie szczędzili czasu i środków, żeby nieustannie poprawiać scenariusz. W swojej, aż strach to przyznać, trzydziestoletniej karierze, nie spotkałem się z aż tak żmudną i odważną pracą nad scenariuszem. To stoi w kontrze do panujących u nas dotąd zwyczajów, gdzie druga, ewentualnie piąta wersja może powstać, ale trzydzieści, jak w przypadku „Planet…”? To niemożliwe! 

To ostatnia część „Planety…”. Jakie to uczucie rozstawać się z Tomkiem po tak długim czasie?

Z jednej strony dobre. Bo ileż można robić w kółko to samo. Ale z drugiej, naprawdę zżyłem się i z tą postacią, i z ludźmi, z którymi tworzyliśmy tę wielką przygodę. Teraz z Agnieszką Więdłochą uczestniczymy jeszcze w wielotygodniowym programie radiowym o związkach, emitowanym na falach Radia Zet. Ale zaraz przyjdzie czas na nowe wyzwania. A „Planeta…”, mam nadzieję, stanie się miłym trójpakiem na półce z DVD i na stałe zagości w ramówkach telewizyjnych.

Czy „Planeta Singli 3” to idealny film na walentynki?

Nie chciałbym wchodzić w spory, czy walentynki albo Halloween są polskimi świętami i powinniśmy je obchodzić. Jeśli ludzie chcą mieć jeszcze jedną okazję, by świętować, chodzić na randki, pójść na kolację i wręczyć ukochanej kwiaty, to nie widzę przeciwwskazań. Na taką okazję „Planeta Singli 3” jest idealnym wyborem. Gdyby ktoś, w co nie wierzę, uznał film za nieudany, można zawsze przez dwie godziny się całować. 

AGNIESZKA WIĘDŁOCHA: NASZE FILMY DOJRZEWAJĄ WRAZ Z BOHATERAMI
Kiedy poznaliśmy Anię po raz pierwszy, była zestresowana i spięta. W jakim momencie życia jest teraz?

W pierwszej części Ania musiała się zastanawiać, co zrobić ze swoim życiem. Nie była pewna, czy w ogóle warto mieć faceta. W drugiej części jej szczęście i marzenia legły w gruzach. A teraz… Ania zrobiła wielki krok do przodu. I jest po prostu szczęśliwa, uśmiechnięta, radosna. Stresuje ją tylko zbliżający się ślub – no i perspektywa poznania rodziny Tomka. Przecież nic o nich nie wie. Czy mama i bracia Tomka ją zaakceptują? 

Relacje rodzinne to najważniejszy temat trzeciej części „Planety…”?

Na pewno bardzo ważny. Ale przede wszystkim pokazujemy różne etapy miłości w życiu człowieka. Od pierwszego zakochania, dogadania się ze sobą, przez bycie razem mimo burz i świadomą decyzję: „pora na następny krok” – nawet jeśli ma on być staroświecki, jak ślub – po temat rodziny, poświęcenia czasu dzieciom, wzięcia odpowiedzialności za nowe życie. Pokazujemy też relacje ludzi, którzy już odchowali dzieci i muszą się zastanowić, jak ponownie być tylko ze sobą. Czy ma to w ogóle sens? Czy warto czekać? A może lepiej przewartościować swoje życie? Mówimy też o miłości, która przychodzi znienacka, gdy wydaje się nam, że już nie mamy na nią szans. Czasami w postaci nawet o dwadzieścia lat młodszego partnera… No i podkreślamy, że oprócz miłości w związku niezwykle ważna jest też przyjaźń. Trzeba się przyjaźnić z partnerem! Czuję, że nasze filmy dojrzewają wraz z bohaterami. Ten jest na pewno najdojrzalszy.

Relacja twojej bohaterki z mamą nie była sielankowa. Teraz czeka ją kolejny test.

To kolejna płaszczyzna rozwoju Ani: zaakceptowanie związku mamy z dużo młodszym partnerem, który, jak to już moja bohaterka powiedziała w „dwójce”, mógłby być jej bratem. To, że Ania nagle broni tego związku – także przed swoją przyszłą teściową, czyli mamą Tomka – jest czymś bardzo budującym. Dla Ani najważniejsze stało się szczęście mamy, a nie własne poczucie komfortu. W tej części ich relację czeka jeszcze jedna „górka”. Myślę, że to bardzo ważny, mocny moment w naszym filmie.

Jak pracowało się z Danutą Stenką?

To było coś absolutnie wspaniałego. Ona jest niezwykle dobrym i ciepłym człowiekiem, bardzo się lubimy. Na planach filmowych spotyka się wiele indywidualności, silnych osobowości. Zdarza się, że dochodzi do konfliktów, bardzo trudno jest tego uniknąć. Ale Danusia ma w sobie coś takiego, że nawet gdy coś nie jest po jej myśli, potrafi wyjść z takiej sytuacji z uśmiechem i klasą. Odkąd ją poznałam, to kiedy jestem w jakiejś niemiłej sytuacji, często zastanawiam się, jak ona postąpiłaby na moim miejscu.

Wszyscy chwalą atmosferę na planie „Planet…”. Było wyjątkowo?

Wszyscy się bardzo lubiliśmy, więc najzwyczajniej w świecie sprawiało nam przyjemność przychodzenie do pracy. Codziennie, kiedy się widzieliśmy o tej szóstej czy piątej, uśmiechaliśmy się do siebie, ściskaliśmy, opowiadaliśmy coraz to nowe żarty. I nawet kiedy przychodziło zmęczenie, jakość pracy pozostawała wysoka. Chciało nam się i nie odpuszczaliśmy. Dodatkowo przy „trójce” wyjechaliśmy na blisko dwa tygodnie na Mazury. Tam znajduje się filmowy dom Tomka i tam odbyć się ma wielkie wiejskie wesele. I jeszcze bardziej się polubiliśmy. Nie mieliśmy siebie dość. To było wręcz wzruszające. Swoją drogą cudownie było pobyć w plenerze, blisko pięknej przyrody. „Dwójka” rozgrywała się tylko we wnętrzach, „trójka” właściwie cały czas na łonie natury. Mam nadzieję, że to będzie dla widzów taki oddech.

Jakie to uczucie żegnać się z „Planetą…” po tylu latach?

Jak już mówiłam, bardzo się zżyliśmy. Do tego stopnia, że czasami nawet śnią mi się sytuacje z planu, koledzy i koleżanki! Pamiętam, jak nasz operator opowiadał mi, że we śnie tak strasznie się na niego darłam, że poczuł się malutki, malusieńki. Musiał się upewnić, że na żywo już go nie zbesztam… Pewnie będzie tak, jak powiedział przed jednym z ujęć Maciek Stuhr. Za każdym razem, jak będziemy oglądać ten film, wszystko będzie się nam przypominać. To koniec bardzo ważnego etapu w moim życiu. Z jednej strony trochę czuję ulgę, że ten stres i odpowiedzialność są już za mną. A z drugiej oczywiście żal. Pozostaje mi opowiadanie anegdotek i wspominanie tego czasu ze wzruszeniem. Przecież z Maćkiem spędziłam na planie więcej czasu niż niejedna prawdziwa para! 

PIOTR GŁOWACKI: MARCEL STAWI CZOŁA DAWNYM DEMONOM
Marcela czeka w „Planecie Singli 3” niezwykle odpowiedzialne zadanie…

Druga część była dla Marcela czasem wielkich emocji, może nawet był to moment psychoanalityczny. Teraz następuje przemiana, uwolnienie osobiste. Ale Marcel wciąż jest przyjacielem Tomka, więc przypada mu zadanie wyreżyserowania najważniejszego momentu w życiu kumpla: ślubu. Emocje nie schodzą na dalszy plan. Jego przyjaciel stanie się zaraz częścią nowego, silniejszego związku, i Marcel się też musi w tej sytuacji odnaleźć. Poza tym Marcel i Tomek wracają do miejsca, skąd pochodzą. Mój bohater będzie musiał stawić czoła dawnym demonom.
 
W Warszawie Marcel jest taki, jak wielu, na rodzinnej wsi jest kolorowym ptakiem.
Ta konfrontacja z przeszłością będzie trudna?
 
Operujemy w kategoriach gatunku, komedii romantycznej, więc nie robimy dramatu na temat orientacji seksualnej. Ale oczywiście próbujemy dotknąć tego tematu. Marcel wraca do miejsca, z którego uciekł po to, by żyć tak, jak czuje i chce. Teraz musi zobaczyć, czy po całym tym czasie w mieście ma siłę, by w rodzinnych stronach być sobą. Szukaliśmy klucza, by podejść do tego w formie żartu, ale i na serio. To nie jest zbiór gagów, a próba zobaczenia ludzkich dylematów ciepłym okiem. Komedia daje nam szansę mieć pozytywny stosunek do bohaterów. Tak od samego początku działa „Planeta…”.
 
Dla Tomka to czas zastanowienia nad tym, jakim mężczyzną pragnie być. A Marcel?
 
Na pewno staje się jasne, że Marcel został ostatni na Planecie Singli. Żartowaliśmy sobie, że gdyby powstała kolejna część, to byłaby poświęcona jego poszukiwaniom ostatniej połówki. Swoją drogą ciekawe, czy polska widownia jest gotowa na komedię o Marcelu, który znajduje swoją miłość? Mam nadzieję, że tak!
 
Zgadza się pan z obserwacjami krytyków filmowych, że „Planeta…” to nowa jakość w polskiej komedii romantycznej?
 
Duże filmy, które zrobiłem, jak „Bogowie”, „Disco Polo” czy trzy części „Planety…”, to są filmy robione z prywatnymi producentami za pieniądze prywatnych inwestorów. Bardzo lubię ten sposób pracy. Producenci „Planety…” są pionierami i umacniają to przekonanie, że produkując za swoje, trzeba stawiać na jakość, żeby potem móc spokojnie oczekiwać widzów w kinie i mieć poczucie, że daje się im dobry produkt. Potem ja wchodzę do swojego lokalnego sklepu, a „moje” panie od razu mówią: „Panie Piotrze! Byłyśmy na «Planecie…»! Kiedy kolejna część?”. To zasługa poważnego podejścia producentów, którzy właśnie dlatego, że robią komedię romantyczną, dokładali jak największych starań, żeby ludzie nie poczuli się oszukani. To jest też bardzo dobry plan biznesowy.
 
„Planeta Singli 3” ma premierę przed walentynkami. Kto powinien wybrać się na ten film?
 
Wrócę do moich pań ze sklepu. Jak już wypytały mnie o „Planetę…”, to potem jedna z nich dodała: „O, jak pan przyszedł, to jakoś od razu się lepiej poczułam!”. I o to chodzi! Żeby w dniu, który jest poświęcony miłości, pójść do kina z osobą, z którą czujemy się związani. Na taki film, który z jednej strony da nam szansę zadać sobie kilka pytań na temat tej miłości, pokaże kilka związków w różnych momentach, z różnymi problemami, w każdym wieku, a zarazem da nam nadzieję, że te problemy jesteśmy w stanie przezwyciężyć i że miłość naprawdę wszystko pokonuje. To jest jeden z niewielu filmów, które nie tylko w strategii marketingowej, ale naprawdę jest dla wszystkich, bo miłość jest dla wszystkich.
WERONIKA KSIĄŻKIEWICZ: OLA TO NIE JEST PAPIEROWA LALKA

Życie Oli stanęło na głowie.

Spotykamy ją w bardzo trudnym momencie. Chyba się nie spodziewała, że tak będzie, bo jej ciąża, dziecko, były czymś wyczekanym i upragnionym. Ale nie była świadoma trudów, z jakimi wiąże się opieka nad niemowlęciem. Tym bardziej, że to konkretne dziecko jest wyjątkowo krzykliwe i nerwowe. Dla Bogdana to już druga taka przygoda, więc w jego zachowaniu jest więcej spokoju. A małe dzieci wyczuwają wszystko. Dlatego ono bezpieczniej czuje się przy tacie niż podenerwowanej mamie.

W takiej sytuacji trudno jest się skupić na sobie, zastanowić nad własnymi potrzebami.

Taki moment przychodzi u Oli dopiero pod koniec „trójki”. Zastanowienie, co i jak ma robić – ze sobą i z Bogdanem, z którym przecież od samego początku przechodzą góry i doły. Takie mają charaktery, to takie trochę włoskie małżeństwo. Bardzo się kochają, ale burza musi być. Jest wiele związków, które potrzebują takiej adrenaliny, żeby czuć, że ich miłość trwa.

Praca z maleńkim dzieckiem to dla aktora – nawet dzieciatego – wyzwanie?

W scenariuszu było to tak wymyślone, że nasze dziecko ma być bardzo krzykliwe. Wszyscy zakładali, że najłatwiej będzie to wszystko podogrywać w postprodukcji. Natomiast okazało się, że mieliśmy dziecko, które krzyczało cały czas. Przygotowania do ujęcia, kamera, akcja – i wrzask, który paraliżował całą ekipę. Potem „stop” – i cisza jak makiem zasiał. Tak wyglądało każde ujęcie. Nasza pierwsza scena na Mazurach polegała na tym, że najpierw do pokoju wchodzi Tomek Karolak (Bogdan), potem Asia Jarmołowicz (Zośka) z walizką, na końcu ja z dzieckiem. Wszyscy byli tak zdenerwowani, że Asia stanęła nie tam, gdzie miała. Ja na koturnach miałam się odwrócić i wyjść do łazienki… i nagle czuję, że lecę. Walizka znalazła się pod moimi nogami. Oczywiście nie mogłam się podeprzeć, bo tuliłam dziecko. Tak że zdjęcia do „trójki” zaczęły się od mojej wywrotki. Do tej pory mam blizny na kolanach! Oczywiście muszę podkreślić, że dziecku nie działa się żadna krzywda. To był po prostu świetnie zrobiony casting!

To bardzo konsekwentne, tak jest w „Planecie…” od początku! Dopasowaliście się nie tylko do ról, ale i bardzo zbliżyliście prywatnie.

Moja praca przyzwyczaiła mnie do rozstań, z kolejnymi projektami człowiek staje się na to coraz bardziej odporny. Ale rzeczywiście mało jest produkcji, przy których się tak świetnie pracuje. Podstawą jest zawsze dobry scenariusz. Jak się wchodzi na plan i się wie, że ma się na tym papierze kawał świetnej pracy, to aktor ma całkiem inne nastawienie. Nie chce robić za dużo, żeby niczego nie zepsuć. Tu scenariusz był dopracowany w najmniejszych detalach. Od samego początku Radek Drabik (producent) i Michał Chaciński (producent/reżyser) stworzyli nam niesamowite warunki do pracy, zebrali świetną ekipę. Wydaje mi się, że ma w tym swój udział też Mitja Okorn, który współtworzył pierwszą część. 

W „Planecie…” pojawia się sporo poważnych tematów, oczywiście lekko i humorystycznie podanych. Sporo tych motywów – z zakresu rodzicielstwa, relacji damsko-męskich w związku z dzieckiem – pojawia się właśnie w waszym wątku.

W tego rodzaju filmach są zwykle pokazywane ładne i czyste obrazki, mało jest tej życiowej prawdy. Dlatego tym fajniej, że ten nasz wątek jest bardzo blisko życia. Pojawienie się dziecka, bez względu na to, czy jest para, czy kobieta jest sama, to coś, co totalnie wszystko przewartościowuje, i to bardzo brutalnie. To tak, jak z porządkami – żeby dobrze posprzątać, najpierw trzeba nabałaganić. I u nas na początku wszystko zostaje powywalane do góry nogami po to, żeby potem można się było na nowo zbudować, od nowa siebie nauczyć.

Ma pani poczucie, że twórcy „Planety…” dali pani szansę wyjścia z szufladki „atrakcyjnej blondynki”?

W karierze każdego aktora bardzo ważne jest szczęście. U mnie bywało z nim różnie. Zaraz po szkole byłam zapraszana na super castingi do bardzo ciekawych projektów. Albo wygrywałam, a projekt upadał i nie był realizowany, albo przegrywałam w samym finale. A oprócz tego były castingi do komedii, seriali – i to się poudawało. Aktor na początku chce robić jak najwięcej. Te scenariusze są średnie, ale on ma zapał, wydaje mu się, że jak świetnie zagra, to się obroni. Dziś już wiem, że to nieprawda. Kiedy na początku bierzemy dużo podobnych projektów, to sami się w taką szufladkę wsadzamy. Zaraz po szkole skarbem jest mieć dobrego agenta, który nas poskromi, powie: „Nie rób tego”. Bardzo się cieszę, że postać Oli ma w sobie pełny wachlarz uczuć. Nie jest papierową lalką, a kobietą z krwi i kości. Kocha, śmieje się, ma swoje wewnętrzne rozterki i rozedrgania. Ten scenariusz dał mi szansę to wszystko pokazać i jestem bardzo za to wdzięczna. Marzyłoby mi się, by dostawać takich scenariuszy więcej!

DANUTA STENKA: TEN FILM W LEKKI SPOSÓB STAWIA WAŻNE PYTANIA
O planie „Planety Singli 3” krążą legendy. Ponoć panowała tam mazurska sielanka…

 

Ekipa spędziła na Mazurach dwa tygodnie. Takie wyjazdy, zwłaszcza w tak przyjemnym okresie jak początek lata, w tak miłych „okolicznościach przyrody”, potrafią mieć ogromny wpływ na scalenie ekipy, wzajemne relacje. Choć akurat w tym przypadku one już wcześniej były bardzo dobre. Wyczuwałam to, nawet będąc tak rzadko na planie, jak podczas zdjęć do „jedynki”. Ludzie po prostu lubili się z sobą spotykać w pracy! Myślę, że nie bez wpływu na atmosferę na planie był stosunek producentów do całej tej imprezy. Nie występowali z pozycji zamawiających czy zlecających, oni od samego początku do samego końca byli częścią załogi. Ja niestety zaledwie uszczknęłam mazurskiej atmosfery. Najpierw miałam premierę w teatrze, a kiedy już zagrałam popremierowe spektakle, to jednocześnie ruszyły zdjęcia do „Diagnozy” i „PS3”. Byłam więc ciągle w drodze, raz tu, raz tam, dzień w Gdańsku czy w Warszawie, dzień na Mazurach… Jak już udało mi się tam posiedzieć przez dwa dni, to byłam ogromnie szczęśliwa.

 

Pani, zdaje się, szczególnie blisko była ze swoją filmową córką. Agnieszka mówi, że w chwilach kryzysu zastanawia się, „co zrobiłaby w tej sytuacji Danuta Stenka”.

 

(śmiech) Ja natomiast mam piękny, niebieski sweterek imienia Agnieszki Więdłochy. Kiedyś przyszła w takim sweterku na plan, bardzo mi się spodobał, pozachwycałam się nim, a w kolejnym wspólnym dniu zdjęciowym przyniosła mi taki sam w prezencie! Teraz mam ją na co dzień – otwieram szafę, a tam Agnieszka. Agnieszka jest mi bliska jako człowiek. Nie zjadłyśmy beczki soli, nie jesteśmy przyjaciółkami, spotykamy się jedynie w pracy, ale mam poczucie, że jesteśmy uszyte z tego samego materiału. Fakt, że została moją córką, wcale mnie nie dziwi.

 

Pani postać wspaniale rozwinęła się, odkąd poznaliśmy ją w pierwszej części.

 

Na początku Krystyna z założenia była cierpka. Taka zasuszona śliwka. Bardzo zasuszona, kwaśna i twarda. Zaczęło się od niewielkiej rólki, tymczasem, nawet jeśli w kolejnych dwu „Planetach…” nie pojawia się na ekranie dużo częściej, to jako całość to niewielkie zadanie jest bardzo bogate. Ta postać wiele w swoim życiu ekranowym przeżyła. Jestem za to scenarzystom wdzięczna.

 

Jakie przygody tym razem przewidzieli dla Krystyny scenarzyści?

 

Przede wszystkim Krystyna kontynuuje przygodę rozpoczętą w drugiej części. Zastajemy ją w relacji z Radkiem, ale pojawią się znaki zapytania. Poznaje mamę Tomka, kobietę o dość konserwatywnych poglądach, która jest zaskoczona i zbulwersowana związkiem Krystyny. Okazuje się jednak, że sama od lat trwa w równie „interesującym”, niekonwencjonalnym układzie.

 

W tej części mamy radykalne wzmocnienie starszego aktorskiego pokolenia.

 

„Planeta Singli 3” to wielki powrót do kina Marysi Pakulnis. Przyznam, że nie miałam pojęcia, że aż tak długo nie grała w filmach! Ciekawy jest pomysł również na postać ojca Tomka, którego gra Boguś Linda. Mama Tomka, Jadwiga, kobieta, dla której mąż, jakkolwiek podejrzanie się prowadzi, jest całym światem, zostaje skonfrontowana z moją bohaterką, dojrzałą kobietą, która ma partnera w wieku własnej córki. Między nami wywiązuje się krótka, ale głęboka rozmowa. W jej efekcie jedna mama dojrzewa do wolności, pootwierania furtek na życie, a druga mama, pełna wątpliwości, czy aby jej związek nie jest tylko krótkotrwałą przygodą – zwłaszcza że pojawiają się po drodze problemy – dochodzi do wniosku, że jest gotowa potraktować go jako wyprawę we wspólne życie.

 

Od samego początku „Planety…” zdobywają uznanie krytyków, bo wychodzą poza schemat komedii romantycznej. Tym razem nie jest inaczej.

 

„Planeta…” otwiera się nie tylko na inne pokolenie aktorskie, ale i na nowe przestrzenie tematyczne. Pamiętam, jak po premierze „dwójki” byłam pod wrażeniem, jak doskonale wyważony jest ten film: i bawi, i wzrusza, i stawia tematy do przemyślenia. Te filmy w miłej atmosferze, w prosty sposób zadają ważne pytania, które zapadają na dno głowy.

 

Kino popularne ma wielki zasięg. Może wpływać na ludzkie życie.

 

Przypomina mi się, jak wielkim zaskoczeniem były dla mnie rozmowy z przypadkowo napotkanymi kobietami po „Nigdy w życiu!”. Nie zapomnę pani z banku, która, nie zważając na długą kolejkę za mną, opowiedziała mi swoje losy, podobne do losów Judyty, i dziękowała za to, że ten film dał jej odwagę do wyrwania się z beznadziejnej sytuacji i do zmian. Nie była jedyna, dostawałam też długie listy od kobiet, które pod wpływem tej – słabo przyjętej przez krytykę – komedii romantycznej dokonały w swoim życiu rewolucji. Okazuje się, że nie tylko dramaty psychologiczne zmuszają nas czy dają nam okazję do zadawania sobie poważnych pytań, a nawet, nie zawaham się powiedzieć, do głębokich przemyśleń. „Planety…” nie są wyłącznie rozrywkową papką. Myślę, że scenarzyści sprytnie to przygotowali – zapewniają nam relaks i jednocześnie od czasu do czasu wrzucają nam małe „paczuszki” z tematami do przepracowania, które, chcąc nie chcąc, zabieramy z kina ze sobą.

BORYS SZYC: DO LESZKA DOCIERA, ŻE JEGO ŻYCIE WCALE NIE JEST ZŁE

Leszek to nowa postać w uniwersum „Planety Singli”. Co musimy o nim wiedzieć? 

Dla fanów „Planety Singli” trzecia część będzie bardzo ciekawa. Dowiemy się, skąd Tomek pochodzi, z czego się wywodzi. Te korzenie są w pięknym miejscu na wsi. Tam mieszka dwóch braci, jeden już z rodziną, i to jestem ja. Moją ukochaną małżonkę Andżelę gra Ania Smołowik. Ten duet sprawił nam dużo radości. Pokazujemy, co się dzieje, jak się taką rodzinkę zostawi i zrobi karierę. Podczas spotkania wyjdą różne zaszłości. To będzie zarzewie tylu konfliktów, że materiału starczyłoby jeszcze na dwie kolejne części. 

Wśród ciekawszych tematów, jakie podejmuje „trójka”, są różne podejścia do męskości.
Bracia reprezentują dwa odmienne jej modele. Tomek zrobił karierę w mediach i jest na świeczniku. Wiem po sobie, że na takie osoby zwraca się uwagę, hołubi się je. A często w cieniu pozostają ci, którzy na co dzień wykonują zwyczajną, ale strasznie potrzebną pracę. Tylko że ona nie rzuca się tak bardzo w oczy. Tomek jest takim rodzynkiem w rodzinie. Z tego powodu mój bohater ma z nim problem, dosyć mocno wychodzi z niego zazdrość. W „trójce” mówimy dużo o tym, że trzeba pozałatwiać dawne sprawy, pogadać ze wszystkimi, których się na swojej drodze pozostawiło.

Leszka i Tomka próbuje godzić mama Jadwiga, grana przez Marię Pakulnis. 

Mama jest nie tylko piękna, ale i cudowna, dobra. Obydwu chłopaków bardzo kocha. Chyba dobrze ich wychowała. To, że synowie nie mają ze sobą kontaktu, traktuje jako porażkę. Może coś zrobiła źle? Może gdzieś zawiniła? To poczucie winy ma w sobie, gdy ją spotykamy. To jest bardzo ładna i prawdziwa relacja, rodem nie z komedii, a raczej melodramatu.

Jaką lekcję w „trójce” daje Leszkowi życie?

Każdy bohater musi się czegoś nauczyć i wyjść z tej historii ze swoim wnioskiem. Leszek przez lata funkcjonował zasklepiony w zawiści i złości, pozbawiony spokoju i szczęścia. Z takim człowiekiem trudno żyć. Jak już wyleje swoje żale, niekiedy w agresywny czy niemiły sposób, dociera do niego, że jego życie wcale nie jest złe. Ma największą wartość, czyli rodzinę, która go kocha i wspiera. 

Jakie to było uczucie dołączyć do tak zżytej ekipy, jak twórcy „Planety…”?

Z Maćkiem Stuhrem (Tomek) znamy się i lubimy od lat. Z Agnieszką Więdłochą (Ania) też się kumplujemy. Wielokrotnie widywałem się i gadałem z producentami Radkiem Drabikiem i Michałem Chacińskim, wyrażaliśmy chęć współpracy. Kiedy dostałem tę propozycję, bardzo się ucieszyłem, ale też i mi ulżyło. Już się bałem, że coś jest ze mną nie tak! A trzeba było tylko poczekać na odpowiedni moment i rolę. Byłem tuż po „Zimnej wojnie”, już podczas przygotowań do „Piłsudskiego”. Oba bardzo poważne tytuły. Ten przeskok, jeszcze w połączeniu z przepięknym latem 2018 – to było tak przyjemne! Do tego atmosfera była wspaniała – dbali o to skrupulatnie producenci. Wydaje mi się, że to się przeniosło na relacje na ekranie.

MARIA PAKULNIS: HURRA, KOBIETY!

Jest pani niezwykle doświadczoną aktorką, ale z kinem miała pani bardzo długą rozłąkę.

Pierwszego dnia na planie miałam od razu najtrudniejszą scenę. Coś nie wyszło, pomyliłam się. Byłam zdenerwowana, zamknęłam się. Zabawne, bo przecież nakręciłam wiele filmów, także nagradzanych… Ale ta długa przerwa od kina sprawiła, że czułam się niemal jak debiutantka. Na szczęście wyszło dobrze. A i moje nerwy się przydały, bo pasują do sceny.

Jakie to uczucie dołączyć do tak zgranej ekipy?

Z jednej strony serce łomotało mi ze szczęścia. Po wielu latach miałam znowu zagrać w filmie! Z drugiej strony odczuwałam potworny stres: jak się odnajdę w tej fantastycznej grupie? Okazało się, że nie ma się czego bać. Na planie „Planety Singli 3” panowała tak cudowna atmosfera, że przypomniały mi się stare, dobre czasy, jakbym odmłodniała o trzydzieści lat. Genialnie dobrani profesjonaliści, nowoczesny tryb pracy, pełna świadomość, że celem jest sukces. Każdy znał swoje miejsce. Mówi się, że „jaki szef, taki zespół”. To jest niebywała zasługa producentów, panów Drabika i Chacińskiego. Sami są wielkimi pasjonatami kina, którzy kochają robić to, co robią. Byliśmy bardzo, bardzo zadbani. Do dziś przyjaźnię się z ludźmi z ekipy „Planety…”, spotykamy się. Piękna przygoda. Na samą myśl o niej śmieje mi się gęba i skaczę z radości. Czuję, że odnalazłam moją „rodzinę”.

Podobno podczas zdjęć na Mazurach przydarzyło się pani coś niezwykłego…

Kręciliśmy w „moim” domu, gdzie matkuję trzem dorosłym synom. Właścicielką tego miejsca była przeurocza kobieta. Któregoś dnia podeszła do mnie: „Chciałam się z panią przywitać i powiedzieć, że bardzo się przyjaźniłam z pani mężem na studiach”. Okazało się, że studiowali z Krzysiem na tym samym roku warszawskiej polonistyki! Przeszły mi po plecach ciarki. Dla mnie to był znak. W tamtym momencie stała się magia. 

Mam wrażenie, że w Jadwidze wiele kobiet w różnym wieku znajdzie coś z siebie.

Oczywiście, że tak. Pochodzę z Mazur, znam realia tamtych lat, tamtych terenów. Poznałam masę takich dzielnych, fantastycznych kobiet na gospodarstwach i wsiach. Zachował mi się taki obraz: ładne, ciekawe kobiety, które są mocarne, zaradne, mają niesamowitą godność. Nieważne, jak jest trudno i ciężko, to sobie poradzą. I taki materiał dostałam. Od razu po przeczytaniu scenariusza miałam wizję tej kobiety. Nie było tu potrzebne celowo komediowe granie. Komiczne bywają sytuacje, w jakich ona się znajduje, ale nie ona. Musiałam ją obronić, spojrzeć na nią głębiej. Jadwiga całe życie się poświęcała. Zasuwała, by wychować synów na dobrych ludzi. Dobry człowiek jest naiwny; jej dobroć została wykorzystana, niedoceniona. Teraz przychodzi dla niej czas przebudzenia.

Jadwiga będzie musiała przewartościować swój świat.

Bardzo się cieszę, że na ekranie znalazło się sporo miejsca dla starszego pokolenia. Człowiek nie istnieje tylko, gdy jest młody, młodość przemija. W „Planecie…” mamy postaci, które coś przeżyły, doświadczyły wielu rzeczy. Pokazujemy, że miłość potrafi mieć wiele odsłon. Że w każdym wieku człowiek pragnie przytulenia, zrozumienia, a nawet seksu. To zawsze jest temat tabu. Dlaczego? Czy ludzie po pięćdziesiątce czy sześćdziesiątce nie mają już do tego prawa? Obyczajowo to się zmienia, ale powoli. A każdy człowiek ma prawo do szczęścia i radości. Bo miłość to radość. Każdy zakochany człowiek pięknieje, emanuje dobrą energią. Bez miłości człowiek jest pusty i samotny. Zamyka się i udaje, że go ta sprawa nie interesuje. Ja w to nie wierzę. Mimo okrucieństwa, które nas otacza, każdy człowiek tęskni za dobrem.

Co jeszcze spodobało się pani w tej opowieści?

Nie udajemy, że życie to sam lukier i cukierki. Oczywiście na końcu jest światełko w tunelu. Ale smutku nie trzeba się wstydzić. Mamy prawo poczuć się gorzej, trochę popłakać. To ciągłe przybieranie masek, że musi być „cool”, jest dla mnie przerażające. Pod tym kryje się pustka w człowieku. Dla mnie jest też ważne, że pokazujemy wspaniałe, dojrzałe kobiety. W każdej kobiecie jest tysiąc talentów. Tak że: hurra, kobiety! Chodźcie do kina!

JOANNA JARMOŁOWICZ: „PLANETA…” MA W MOIM SERCU WYJĄTKOWE MIEJSCE

 
Zośka nie jest już dziewczynką.
 
No, nie. Poczuła się w końcu kobietą. Zaczyna sobie szukać faceta, kogoś, kto będzie ją wspierał. Jej ojciec jest taki, a nie inny. Zośka chce znaleźć sobie mężczyznę, który niekoniecznie będzie go przypominał. 
 
Zdjęcia to był wesoły czas?
 
Pracowaliśmy w ogromnym skupieniu. Oczywiście przy Ani czy Marii trudno mi było zachować absolutną powagę, ale kiedy przychodziła pora, wchodziło się w temat i grałyśmy to, co trzeba, skupione. Radek Drabik (producent) i Michał Chaciński (producent/reżyser) zapewnili nam do tego fenomenalne warunki. Dużo prób, świetna oprawa realizacyjna. Absolutny profesjonalizm. Nie ma nic ani nikogo z przypadku. To było bardzo pomocne, bo intensywność pracy była ogromna. Ostatecznie ta praca bardzo nas zbliżyła. Z Piotrkiem Głowackim (Marcel) czy Weroniką Książkiewicz (Ola) znałam się już wcześniej, pracowaliśmy razem prawie rok jeszcze przy serialu „Na noże”. Ale na przykład bardzo zżyłam się z Maćkiem Stuhrem (Tomek) czy z Agnieszką Więdłochą (Ania).
 
Ten plan przyciągnął wiele niesamowitych kobiet.
 
Filmowe postaci to silne osobowości. Co prawda nie mogę się wymądrzać, bo jestem ze wszystkich najmłodsza… Ale to chyba wynika trochę z tego, że nasze aktorki są silne w życiu. Śmiesznie się złożyło, przecież to nie był wymóg podczas castingu. Agnieszka, Weronika, Danusia, Ania, Marysia, jesteśmy silne baby, gotowe do walki, niczego nie udajemy! Według mnie to jest przepis na sukces. Wciąż trzymam się blisko z koleżankami z planu. Tyle czasu spędziłyśmy razem, tyle razy rozmawiałyśmy nie tylko o filmie, ale o życiu i relacjach. Często do nich dzwonię, kiedy chcę pogadać.
 
Trzy części „Planety…” to też czas twojego aktorskiego dojrzewania.
 
To prawda! Ja też to widzę. Bardzo się od pierwszej części zmieniłam. Filmowo, bo w wyglądzie niezbyt. Przedziwne uczucie, zobaczyć siebie w tych wszystkich momentach, bo też wiem, co działo się wtedy w moim prywatnym życiu. Przy „jedynce” byłam rozchwianą emocjonalnie dziewczynką, która niewiele wiedziała o życiu. Próbowałam sobie jakoś je poukładać. Dwie ostatnie części kręciłam, mając już swoją życiową miłość, więc zaprzątały mnie wszystkie sprawy wokół tego. Teraz mam kredyt, kupiłam mieszkanie. Małe rzeczy, ale ważne. „Planeta…” zawsze będzie miała w moim sercu wyjątkowe miejsce też dlatego, że dzięki niej osiągnęłam sukces. „Jedynka” była moim fabularnym debiutem, przy „trójce” widzę, że nie jestem już anonimowa. Dla mnie to wciąż nowe. Nie szukam tego. Najbardziej odpowiadałoby mi, żeby dużo pracować i pozostać poza światłem fleszy. Ale tak się nie da. 
Poszłabyś na „Planetę Singli 3” w walentynki ze swoim partnerem?
 
To nie jest typowa propozycja tego typu. Ale tak! Żadna nasza ekranowa miłość nie jest typowa, wszystkie są niekonwencjonalne, zaskakujące. To na pewno nie jest czysto romantyczna komedia. Jest tam mnóstwo innych przekazów, ten film idzie o wiele dalej. Według mnie to jest super. Jestem przekonana, że będzie się widzom bardzo podobać. 

 
 
ALEKSANDAR MILIĆEVIĆ: RADEK CHCE DAWAĆ MIŁOŚĆ
 
W drugiej części Radkowi nie było zbyt łatwo. Czy coś się zmieniło?
 
Łatwiejsze może być to, że teraz on i Krystyna są już właściwie oficjalnie parą. Ale Radek chyba nigdy nie ma łatwo. W fabułę trzeciej części wchodzi z pewną dość ważną informacją, którą wyjawi dopiero w mniej więcej połowie filmu. To ciężka do utrzymania tajemnica, z której nikomu nie może się zwierzyć.
 
Bardzo podoba mi się, że choć Krysię i Radka dzieli duża różnica wieku, ich związek nie jest pokazywany jako fanaberia „MILF-a”, tylko prawdziwa relacja. 
 
Już na etapie castingu Radek bardzo mi się spodobał. Jak wczytywałem się w sceny, złapałem, że można go niby zakwalifikować jako amatora starszych pań, ale bez problemu da się bardziej wgłębić w jego psychikę, znaleźć cechy ludzkie. Ja zdecydowałem się zagrać go jako człowieka, który bardzo pragnie dawać miłość i równie mocno jej potrzebuje. Nie jest dla niego istotne, czy związek ze starszą kobietą jest kontrowersyjny – liczy się, że los rzuca mu kogoś takiego, jak Krystyna i że połączy ich uczucie. 
 
W trzeciej części jest więcej postaci męskich, bardzo różnych. Jak Radek się w tej paczce odnajduje?
 
Radek na pewno jest troszeczkę przytłoczony ilością innych samców na terytorium. Niektórzy z nich są naprawdę przytłaczający! Ale wydaje mi się, że znajduje w tej zbieraninie bardzo silnych osobowości swoje miejsce.
 
Miał pan tym razem kilka naprawdę trudnych scen. Udało się przetrwać w zdrowiu?
 
Muszę podziękować swojemu dublerowi, zwłaszcza że akurat na ujęciu, które prawdopodobnie wejdzie do filmu… złamał nogę. Narażał swoje zdrowie dla efektu końcowego. Z tego miejsca bardzo mu dziękuję. Mało wesoła, ale spektakularna anegdota z planu, nie ma co! Mieliśmy też problem z realizacją pewnej sceny, w której pojawia się… śpiące zwierzę. Temu zwierzęciu trzeba było podać lekkie środki usypiające, ale tak się zestresowało obecnością ekipy, że nie dało rady zasnąć. Musieliśmy rozwiązać tę scenę bardziej pomysłowo. Jestem ciekawy, co z tego wyjdzie.
 
Jak współpracowało się z Danutą Stenką?
 
Współpraca z nią to jedna z najprzyjemniejszych, najciekawszych rzeczy, jakie mi się przytrafiły przy okazji „Planety…”. To jedna z najlepszych aktorek tego pokolenia w Polsce. Jest kimś absolutnie niepowtarzalnym. Nie tylko jest perfekcyjna aktorsko, realizuje swoje zadania w 120%, ale do tego jej obecność na planie sprawia, że cała ekipa pracuje w radosnej, dostojnej aurze. Jeżeli jest trudniejszy dzień, jej obecność dodaje skrzydeł. Ma dar. Zapamiętam to doświadczenie na całe życie. Z tego miejsca bardzo jej dziękuję, także za pomoc osobie tak stosunkowo nowej w filmie, jak ja.
 
Z pana punktu widzenia „Planeta…” to osobna jakość na polskim rynku?
 
Zdecydowanie. W Polsce zazwyczaj powstają filmy reżyserskie, autorskie, niegatunkowe. To nasz największy skarb. Kino producenckie nigdy nie było u nas równie wartościowe. A ponieważ myśmy mieli ogromnie doświadczonych, wrażliwych producentów, a każdy z etapów powstawania był najlepiej przygotowany, jak to możliwe, to widać to na ekranie. Tę pracę, zaangażowanie i chęć robienia filmu, który samemu chce się oglądać, a nie tylko zarobić na nim pieniądze.

BOHATEROWIE

TOMEK

Maciej Stuhr

Wielki showman i podrywacz został nareszcie złapany w sidła miłości. Wspólnie z Anią (Agnieszka Więdłocha) jadą w jego rodzinne strony, aby wziąć ślub i przeżyć wesele, jakiego jeszcze nie było. Problem w tym, że Tomek wcale nie chce wracać. Dawne urazy między nim a jego bratem to nic w porównaniu z lawiną problemów, jaką zafunduje całej rodzinie jego ojciec (Bogusław Linda). Najwyższy czas jednak zmierzyć się z najgorszymi tajemnicami rodziny Wilczyńskich!

 

ANIA

Agnieszka Więdłocha

Ślub i wesele w rodzinnych stronach ukochanego Tomka (Maciej Stuhr) były pomysłem Ani. Czas na poznanie całej rodziny Wilczyńskich i zwiedzenie domu, w którym wychował się „Wilk”. Co kryje pokój z czasów dzieciństwa Tomka? Tego nie sposób opisać słowami. Czy Ania faktycznie chciała poznać wszystkie sekrety swojego przyszłego męża? No cóż… teraz już nie ma wyjścia! Jedno jest pewne – to będzie wielka noc, pełna wszelkiego rodzaju emocji!

 

BOGDAN 
Tomasz Karolak

Kiedy ją ciągle boli głowa, a twój rosyjski szampan i hotelowy szlafrok nie działają już tak jak kiedyś, to znaczy, że coś w związku zaczyna się sypać. Odkąd Bogdan wspólnie z Olą (Weronika Książkiewicz) stali się świeżo upieczonymi rodzicami małego Mikołaja, jest między nimi jeszcze goręcej… od kłótni. Tutaj pomóc mogą tylko wielka przemiana duchowa i garnitur pozbawiony spodni.

 

OLA 
Weronika Książkiewicz

Kiedy jako świadkowa zapominasz obrączek na ślub swojej najlepszej przyjaciółki, a fotelik z twoim dzieckiem staje się brakującym bagażem w zapakowanym do pełna samochodzie… to znaczy, że jesteś świeżo upieczoną mamą. Czy opieka nad słodkim niemowlęciem to ten sam sielski obrazek, co z reklamy pieluszek w telewizji? Nie. To koszmar, śniony naraz przez oboje rodziców, z którego nie da się tak łatwo obudzić!

 

ZOŚKA 
Joanna Jarmołowicz

Nastolatka wkrótce na własnej skórze przekona się, że zasięg w komórce nie jest wieczny. Nie tak łatwo będzie zaktualizować zdjęcie profilowe, kiedy dookoła widać tylko pola i las. Może będzie to jednak niezwykła okazja, aby wynurzyć się z ekranu telefonu i zobaczyć, że dookoła też jest życie… a może nawet miłość?

MARCEL
Piotr Głowacki

Jako najlepszy przyjaciel Tomka (Maciej Stuhr) od czasów dzieciństwa, Marcel nie tylko dba o karierę swojego kolegi, ale staje się też jego osobistym doradcą w sprawach ślubu i wesela. Wybór garnituru o nieoczywistym kolorze, znalezienie kapeli z najdziwniejszej półki, dbałość o dekoracje i dopięcie wszystkiego na ostatni guzik – to wszystko spocznie na jego głowie. Czy ceremonia ślubna i impreza weselna pójdą zgodnie z jego planem? Oczywiście, że nie! 

 

JADWIGA

Maria Pakulnis

Nikt inny nie potrafi lepiej zadbać o ciepło ogniska domowego niż ona. A nie miała nigdy łatwo: syn (Maciej Stuhr) wyjechał do wielkiego miasta robić karierę w telewizji, a mąż (Bogusław Linda) co chwila znika w domu, aby odbywać tajemnicze podróże po całym świecie. Wkrótce jednak prawdziwe pragnienie jej serca dojdzie do głosu, czym zaszokuje całą swoją rodzinę i gości weselnych.

 

MAKS

Bogusław Linda

Podróżnik, obywatel świata i mężczyzna o nieskończonych horyzontach, który hojnie obdarowuje miłością wszystkich, których spotka na swojej drodze. Wszystkich poza własną rodziną, dla której ze względu na wojaże nigdy nie miał wystarczająco dużo czasu. Czy ślub syna (Maciej Stuhr) będzie okazją do nadrobienia straconych lat? Na pewno będzie okazją do wymiany dużej dawki szczerości.

 

LESZEK

Borys Szyc

Mógł być drugim Lewandowskim i kopać piłkę zamiast kopać łopatą. Niestety, to marzenie nigdy się nie spełniło. Dlaczego? Wszystko przez wyjazd jego brata Tomka (Maciej Stuhr) do miasta w celu zrobienia wielkiej kariery. Przynajmniej tak uważa Leszek. Przy okazji planowanego wesela długo chowane do brata urazy wyjdą na jaw. Nie obędzie się bez największej kłótni w dziejach rodziny Wilczyńskich!

 

WIESIEK 
Jakub Józefowicz

Młodszy brat Tomka (Maciej Stuhr). Jest jedynym członkiem rodziny Wilczyńskich, który nie chowa do nikogo urazy i cieszy się życiem takim, jakie jest. Dobrze wie, że życie w mieście nie jest dla niego, i kocha otaczającą go naturę. Wie jednak, jak się dobrze zabawić i dać czadu z gitarą na scenie. Pytanie, czy uda mu się zarazić swoimi pasjami pewną uzależnioną od internetu dziewczynę z wielkiego miasta?

ANDŻELA 

Anna Smołowik

Żona Leszka (Borys Szyc) – brata Tomka Wilczyńskiego. Jest z pozoru prostą kobietą wychowującą syna… i męża. Wie jednak o życiu więcej, niż mogłoby się wydawać. Ma również ogromne poczucie humoru i nie stroni od radosnych trunków. Wieczór panieński i wesele w jej towarzystwie mogą się okazać nie lada przygodą!

 

KRYSTYNA 

Danuta Stenka

Mama Ani (Agnieszka Więdłocha) wprost promienieje. Trudno powiedzieć, czy to ze względu na z dawna wyczekiwany ślub jej ukochanej córki, czy namiętny związek z młodszym od niej Radkiem (Aleksandar Milićević). Jednak pod swoim pięknym uśmiechem skrywa pewną tajemnicę, której nie może nikomu zdradzić.

 

RADEK 

Aleksandar Milićević

Odkąd poznał Krystynę (Danuta Stenka), jest najszczęśliwszym mężczyzną na ziemi. Nie przeszkadza mu, że sam jest w wieku córki swojej partnerki (Agnieszka Więdłocha). Podczas wieczoru kawalerskiego Tomka odkryje w sobie nowe umiejętności, które jeszcze tej samej nocy przysporzą mu końskiej dawki kłopotów.

AKTORZY

 

MACIEJ STUHR

Tomek Wilczyński

Jeden z najpopularniejszych i najbardziej lubianych aktorów swojego pokolenia, który urodził się i wychował w Krakowie. Debiutował na ekranie w 1988 roku w „Dekalogu” Krzysztofa Kieślowskiego. Jeszcze podczas studiów założył słynny kabaret Po Żarcie, który działał do 1999 roku. Laureat Orła za rolę w filmie „Pokłosie”. Inne filmy z jego udziałem: „Listy do M.” i „Listy do M 2”, „Obywatel”, „Facet (nie)potrzebny od zaraz”, „Śluby panieńskie”, „33 sceny z życia”, „Testosteron”, „Wesele”, „Chłopaki nie płaczą”, „Obława”.

 

AGNIESZKA WIĘDŁOCHA

Ania Kwiatkowska

Łodzianka urodzona w 1986 roku. Telewizyjna publiczność pokochała ją za rolę Leny Sajkowskiej w popularnym serialu „Czas honoru”. Na małym ekranie pojawiała się również w „Lekarzach”, „M jak miłość” i „Klubie Szalonych Dziewic”. Przez jakiś czas zastanawiała się, czy nie wyjechać do Stanów. Całe szczęście została i zagrała w „Planecie Singli”, która wywindowała ją na szczyt popularności.

PIOTR GŁOWACKI

Marcel

Jego kariera nabrała niezwykłego tempa po spektakularnym sukcesie filmu „Bogowie” Łukasza Palkowskiego, w którym zagrał drugoplanową rolę i zgarnął za nią statuetkę Orła. W 2014 roku otrzymał nagrodę im. Zbyszka Cybulskiego za kreację w filmie „Dziewczyna z szafy”. Jest jednym z najbardziej wziętych polskich aktorów, nawet najdrobniejszy epizod z jego udziałem pozostaje w pamięci. W 2015 roku zagrał w aż 11 filmach (!), m.in. w „Anatomii zła”, „11 minutach”, „Listach do M 2” i „Czerwonym pająku”. Kontynuuje dobrą passę i właściwie nie schodzi z planów filmowych.

 

WERONIKA KSIĄŻKIEWICZ

Ola

Urodziła się w 1981 roku w Moskwie. W 2005 roku ukończyła wydział aktorski PWSFTiT im. Leona Schillera w Łodzi. Debiutowała w 2003 roku epizodyczną rolą w serialu „Samo życie”; cztery lata później wcieliła się w jedną z głównych ról w serialu „Prawo miasta”. Regularnie pojawia się w na dużym ekranie, widzowie najbardziej lubią jej komediowo‐romantyczne wcielenia z filmów „Dzień dobry, kocham cię!” czy „Rozmowy nocą”.

 

TOMASZ KAROLAK

Bogdan

Jeden z najpopularniejszych polskich aktorów komediowych. Widzowie pokochali go za rolę taty Boskiego w serialu telewizyjnym „Rodzinka.pl” i bardzo niesfornego Świętego Mikołaja we wszystkich częściach przebojowych „Listów do M.”. Wokalista zespołu Pączki w Tłuszczu. Założyciel i dyrektor warszawskiego Teatru IMKA. Inne filmy z jego udziałem: „Ciało”, „Rezerwat”, „Testosteron”, „Lejdis”, „Miłość na wybiegu”, „Śniadanie do łóżka”, „Wyjazd integracyjny”.

 

JOANNA JARMOŁOWICZ

Zośka

Jedna z najbardziej obiecujących aktorek młodego pokolenia. Ta urodzona w 1994 roku artystka zadebiutowała w 2014 roku w filmie krótkometrażowym „Sandland”. Pełnometrażowym debiutem Joasi była pierwsza część „Planety Singli”, w której wcieliła się w rolę zbuntowanej Zośki. Aktorkę można było również zobaczyć w serialach („M jak miłość”, „W rytmie serca”, „Pierwsza miłość”), krótkich metrażach („Spitsbergen”, „Szczeniak”) czy dokumentach fabularyzowanych. W 2016 roku Joasia zagrała główną rolę Zuzy w serialu „Na noże”, w którym partnerował jej Wojciech Zieliński.

 

DANUTA STENKA

Krystyna

Wychowywała się na Kaszubach. W 1984 roku ukończyła Studium Aktorskie przy Teatrze Wybrzeże w Gdańsku (na deskach którego debiutowała w 1982 roku w „Betlejem polskim” Lucjana Rydla). Uznawana za jedną z najpiękniejszych i najzdolniejszych aktorek w Polsce. Zasłynęła rolami George Sand w filmie „Chopin. Pragnienie miłości” (2002) Jerzego Antczaka oraz Judyty w komedii romantycznej „Nigdy w życiu!” (2004) Ryszarda Zatorskiego, zrealizowanej na podstawie bestsellera Katarzyny Grocholi. Danuta Stenka wielokrotnie użyczała swego głosu w dubbingowanych wersjach filmów, m.in. w „Iniemamocnych”, „Opowieściach z Narnii”, „Zaplątanych” i „Jak wytresować smoka 2”. Ma na swoim koncie wiele nagród zarówno za role teatralne, jak i filmowe. Jest kilkukrotną laureatką polskich nagród filmowych: Orła (2003) za najlepszą główną rolę kobiecą, Złotej Kaczki (2003) dla najlepszej polskiej aktorki za film „Chopin. Pragnienie miłości” oraz Orła (2008) za najlepszą drugoplanową rolę kobiecą w filmie „Katyń”.

 

MARIA PAKULNIS

Jadwiga

Aktorka filmowa, teatralna i telewizyjna. Absolwentka warszawskiej PWST. Debiutowała rolą w filmie „Dolina Issy” (1982) w reżyserii Tadeusza Konwickiego. Laureatka wielu nagród, m.in. nagrody Polskiego Radia Wielki Splendor 2013 za wybitne kreacje aktorskie. Zdobyła również Brązowe Lwy na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdańsku w kategorii Najlepsza drugoplanowa rola kobieca (1980, 1981, 1982-89) za filmy „Jezioro Bodeńskie” (1985) i „Weryfikacja” (1986).

 

BOGUSŁAW LINDA

Maks

Absolwent Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie. W 1975 roku zadebiutował w przedstawieniu „Białe ogrody”. Aktor legenda, którego kreacje w filmach Agnieszki Holland, Krzysztofa Kieślowskiego, Andrzeja Wajdy, Władysława Pasikowskiego stały się kultowe. Doceniany nie tylko przez publiczność, ale i przez krytyków. Lwy gdyńskiego festiwalu przypadały mu za filmy: „Gorączka”, „Przypadek”, „Kobieta samotna”, „Kroll”, „Psy” czy „Tato”. W 2014 roku został odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski „za wybitne zasługi dla polskiej kultury, za osiągnięcia w pracy artystycznej i twórczej oraz działalności społecznej”.

 

ALEKSANDAR MILIĆEVIĆ

Radek

Polski aktor teatralny, filmowy i serialowy pochodzenia serbskiego. Absolwent Akademii Teatralnej w Warszawie. Współpracował m.in. z Teatrem Narodowym w Warszawie, Teatrem Muzycznym Capitol we Wrocławiu i stołeczną Sceną Spektrum. Na dużym ekranie zadebiutował w 2018 roku w „Planie B” Kingi Dębskiej i „Planecie Singli 2” Sama Akiny.
 

ANNA SMOŁOWIK

Andżela

Urodzona w 1985 roku aktorka, która popularność zyskała dzięki rolom w serialach „Druga szansa”, „Blondynka” i „Diagnoza”. Cały czas rozwija się dzięki epizodom w filmach uznanych reżyserów, choćby Bartka Prokopowicza („Chemia”), Arkadiusza Jakubika („Prosta historia o morderstwie”) czy Marcina Wrony w jego ostatnim filmie „Demon”. W 2008 roku za rolę Lubow Raniewskiej w przedstawieniu „Wiśniowy sad” na XXVI Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi otrzymała wyróżnienie Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

 

BORYS SZYC

Leszek

Aktor filmowy i teatralny. Swoją przygodę z aktorstwem zaczął już w wieku 9 lat, kiedy to pojawił się w filmie „Kingsajz” Juliusza Machulskiego przebrany za krasnoludka. Ukończył Akademię Teatralną w Warszawie. Rola Alberta w „Symetrii” Konrada Niewolskiego w 2003 roku była przełomem w jego karierze. Po niej można było go zobaczyć w „Testosteronie”, „Wojnie polsko-ruskiej”, za rolę w której odebrał Złote Lwy na Festiwalu w Gdyni za najlepszą pierwszoplanową rolę męską, „Listach do M. 3”, „Kamerdynerze”, „Pokocie” czy wielokrotnie nagradzanej „Zimnej wojnie”.
WAFELEK PRINCESSA SALTY CARAMEL KONTYNUUJE FILMOWĄ KARIERĘ, WYSTĘPUJĄC W FILMIE „PLANETA SINGLI 3”
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Marka PRINCESSA, należąca do Nestlé, w ramach kampanii promocyjnej produktu PRINCESSA Salty Caramel kontynuuje strategiczne partnerstwo z filmową produkcją „Planeta Singli 3”.

W oczekiwaniu na kolejną, trzecią część filmu „Planeta Singli” widzowie cieszyć się mogą występującym w nim wafelkiem PRINCESSA Salty Caramel, który zadebiutował na sklepowych półkach jesienią 2018 roku. Filmy „Planeta Singli” były inspiracją nie tylko do stworzenia wyjątkowego opakowania wafelka, ale przede wszystkim jego niezwykłego smaku. PRINCESSA Salty Caramel jest jak miłość – czasem słodka, a czasem słona. I podobnie jak komedia romantyczna wprawia w dobry nastrój. To pierwsza na polskim rynku marka kategorii wafli, która proponuje konsumentom tak oryginalną kombinację smaków. Nowa PRINCESSA to chrupiący wafelek oblany deserową czekoladą, który w środku kryje przyjemność w postaci karmelowego, słodko-słonego kremu.

Kooperacja marki PRINCESSA z produkcjami „Planeta Singli 2” i „Planeta Singli 3” to pierwsza w Polsce tak szeroko zakrojona współpraca brandu z twórcami filmowymi. Podjęte działania nie ograniczają się tylko do klasycznie rozumianego product placementu. Od samego początku wszelkie aktywności marketingowe były projektowane razem z producentem filmów jako wsparcie typu 360 stopni dla marki, dedykowanego produktu, ale także dla samego filmu. Twarzą marki PRINCESSA została filmowa bohaterka Ania Kwiatkowska, w której rolę wciela się aktorka Agnieszka Więdłocha. W ramach kampanii powstała seria spotów telewizyjnych osadzonych w filmowej konwencji, których głównymi bohaterkami są gwiazda filmu oraz wafelek PRINCESSA Salty Caramel. Dla fanów marki i „Planety Singli” organizowane są interesujące konkursy, w ramach których wygrać można nagrody związane z marką i serią filmów.

Szerokozasięgowa kampania marki PRINCESSA, która rozpoczęła się we wrześniu 2018 i potrwa do marca 2019 roku, jest platformą do promocji nowego pozycjonowania marki pod hasłem „Można inaczej”. Marka PRINCESSA pokazuje, że dzięki innemu spojrzeniu na świat, trochę z przymrużeniem oka, możemy odmienić naszą codzienność. PRINCESSA to mała chwila przyjemności, dzięki której można oderwać się od rutyny i zrobić coś inaczej niż zwykle. Inicjatorami akcji są Gigant Films oraz firma Nestlé. Za przygotowanie kampanii odpowiadają agencje Red8 Digital i Red8 Advertising. Za zakup mediów standardowych odpowiedzialny jest dom mediowy Wavemaker, a koordynacją akcji niestandardowych, w tym współpracy z Producentem i Ambasadorką, zajmuje się Wavemaker Content.

Więcej informacji na https://www.facebook.com/princessapolska/.

